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Biuro Redakcji „ D i i a n n i k a  P o l ł k i e g o * ,  PI*c Maij»ckl 
liczba 6 i  7

P rftdp ła ta  wynosi we Lwowie roe nie 18 i l r .  — półroczni* 
rocznie 9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 e t—miesięczni* 
1 złr. 50 et.

Z nriARyłka pocztowa w pańsi wie anstrjaeklem, rocznie 
P J f S  -  półroppi® 12 złr -  kwartalnie « złr. -

miesięcznic 2 złr.
Z nnegyłka pocztową za g nu i?^ ; do całych Niemiec 

rocznie BO marek -  kv™rtauic 12 marek 50 - " i , 
do Francji. Anglji Włoch i Szwajcaiji rocznie 80 
f,gnków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ą k  o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  ■ w r a o s .  

T e le fo n  R ed a k o ji 171.

Pnbishitę i (głoszenia j r z n m ja  we Lwowie
Biuro Adminietracji „Dziennika Pol ] [, r o ', plac Maijacki, 

lkzbi- 6 i 7, w domu pana K ise lk i-. we Wiedniu- 
pp. rliM enstcń. et Vogier (Otto Maass) M. D ukef; 
H. Scl -Jei ; A. Oppelik; Bndolf Mosce. W Berlinie, 
Frankfurcie i  K oloąji: Haasenstein et ? ogier i O. L. 
D aabe; w Hamburgu: Karol; et Liebmann W War­
szawie: Beichniann i Frendler. W Paryżu: C. Adam, 
Rue dee saints Perói 81.,

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą Q centów od jednegc 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Korespondencja i nekrologi 12  et. od wierwsza.
Drobne ogłoszenia po ± lL centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1  e t  od wyrazu.

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. Beklumy w rubryce Nadesłane 20 ci. od wiersza

Tydzień polityczny.
LWÓW 29. m arca.

D ysk asja  na tem at przyszłej większości p a r­
lam entarnej jeszcze się nic w yczerpała  do tych­
czas, ciągle jeszcze o niej rozpraw iają, zw łaszcza 
w prasie niem iecko liberalnej. P rzyszłej w iększo­
śc i?  Czy istnieje tak a  w iększość? P y tan ie  to 
może się w praw dzie niejednem u w ydać dziwnem, 
niemniej jed n ak  je s t ono uzasadnionem , wobec 
zachow ania się p rasy  dotychczas opozycyjnej i 
b iu ra  prasowego lewicy izby poselskiej. W  ko­
m unikacie w ydanym  przez prezydjum  lewicy po 
konferencjach między p. Jaw orsk im  a dr. P le ­
nerem  —  i baronem  Chlum etzkym , zapew nia le- 

—  w zględnie je j biuro prasowe, żc do u- 
tw orzenia stałej większości nie przyszło, że na­
stąpiło jeno porozumienie, aby  od w ypadku  na- 
stępyw ało porozumienie m iędzy trzem a osobnemi 
m niejszościam i, m iędzy zjednoczoną lewicą, k lu ­
bem  H ohenw arta i K ołem  polskiem . Form alnie 

biuro prasowe lewicy niezaw odnie rację.
•  " __* _ __ __. . . . m i n  t r  l A n n n n n  m i n l r O r ł A Ż m

m a
T ak ie  porozum ienie nie tw orzy jeszcze większości, 
w  rzeczy, samej je d n a k  tak ie  dtm enti przecież 
niczego, nie dowodzi. Porozum ienie takie, jeżeli 
nie tw orzy Większości, to je s t z pewnością dla 
niej wstępem  i przygotow aniem . Pojm ujem y je ­
d n ak  politykę lew icy i dem enti je j b iura  praso­
wego. P rzejście z opozycji fakcyjnej po latach  
dw unastu  n a  łono większości m inisterjalnęj irzeba 
koniecznie 'upozorować, zw łaszcza, jeże li się do­
tychczas widziało, że nie pójdzie razem  z k lu ­
bem  H ohenw arta. N aw et w interesach sam ego 
m inisterstw a i tyob czynników , k tó re  daw ną 
tw orzyły  większość, leży ułatw ienie daw nej opo- 
.zycji p rzejścia do większości. T rzeba  jej do tego 
złoty zbudow ać most. T ym  mostem może być  
tym czasow o porozum iew anie się od w yp ad k u  do 
w ypadku, bez utw orzenia na raz ie  stałej \ trw a ­
le j  większości. N ie u leg a  je d n a k  wątpliwości, że 
w intencji tych , k tó rzy  do takiego porozum ienia 
doprow adziły les-y, ab y  z takiego porozumiewa- 
ą i i  się od w yp ad k u  do w y p ad k u  w ytw orzyła 
ąję większość. Dzisiaj może jeszcze biuro p ra ­
sowe lewicy dem entow ać, bo dzisiaj ni* m a je 
mzcze tej większości, gdy  ona z poiozum ieni.i się 
u tw orzy, Niem cy przestaną dem entow ać. .

W  Berlin .e spraw a funduszu w elfow skiego 
zajm uje w tej chwili w yłącznie praw ie opinję 
publiczną. C ała  nieomal prasa  n iem iecka w y­
s t a j ą c  oburzenie, a  przynajm niej zdziw ienie z 
powodu spraw y B óltichera i sposobu, w ja k i 
adm inistrow ano funduszem  welfowskim, douiaga 
się nowego, pew nego uregulow ania Całej kw estji 
skonfiskowanego rodzinie hanow erskiej m ajątku. 
Dzn. zaś donoszą, że  życzeniu  tem u jeszcze na 
obecnej sesji sejm u pruskiego zadosjć  się stanie. 
Nie czekając  wniosków, rząd sam przedstaw i 
izbie deputow anych odnośny projekt. O czekuję, 
że przy tej sposobności, sposób m anipulacji ks. 
B ism arka, ostrej u legnie k ry ty ce . W szystko za ­
pow iada, że ta  spraw a funduszu welfowskiego, 
bardzo  niem iły d la  eks-kanclerza przybierze 
obrót. W  samej rzeczy  też p rzyznać należy, 
ż e j  zby t samowolnie szafował on funduszem  pu-
pliczmym. .

Fundusz welfowski powstał, ja k  wiadomo z
dóbr i m ajątków  skonfikow anych kró la  Jerzego 
hanow erskiego. W ed ług  uchw ały  obu izb sejmu 
pruskiego i rozporządzenia rządowego, dochód z 
ty ch  dóbr i m ajątków  przeznaczony b y ł najpierw  
na  pokrycie kosztów adm inistracji, a dalej ko- 
Bztów czuw ania i o d p ie ra n a  w szelkich zabiegów 
k ró la  Jerzego  w ym ierzonych przei iw ko Prusom . 
U chw ała ta  zapad ła  w chwili, g d y  k ró l Je rz y  
Utrzym yw ał najpierw  w Szw ajcarji, później we 
F ran c ji (A lgierji) legion złożony z d a w n y .u  
wojak hanow erskich, p rzy pomocy którego, kro- 
lestwo swoje odzyskać zam ierzał. R eszta docho­
dów m iała być p rzy łączoną do kap ita łu  O d 
czasu śm ierci k ró la  Jerzego  w ro k u  1878, uchw a­
ła  ta  i odnośne rozporządzenia rządow e powinny 
b y ły  być  uchylone, skoro tego nie stało, o k tó ­
ry m  tam  była  mowa i nie powinny b y ły  znaleść 
zastosowania do jego  syna i spadkobiercy  księcia 
O um berlanda; ea łą  rzecz mimo zatrzym ano do te, 
chwili. W  ja k i  sposób fundusz b y ł adm inistrow a­
ny. opisują to te raz  dzienniki niem ieckie. A dm i­
n istracją  zajm ow ała się osobna kom isja pod na- 
caelnyr- kieronk.em  m inistra skarbu . Z  rą k  j e ­
go Cftły ezysty dochód przechodził do rąk  pre- 
zesagabinetu i oddw any by ł do jego  rozporządze­
nia. T an przedstaw iał corocznie królowi sp raw o­
zdanie z użycia dochodów i otrzym aw szy w roz­
kazie gabinetow ym  absolutorjum , k aza ł w szystkie 
pisemni w ykazy  i dokum enty palić. Jedynem i 
siadam i co do sposobu użycia tych  dochodów, 
są przeto ty lko owe aeb reta, z k tó rych  przecież 
nie m ożna się dowiedzieć, na co dochody b y ły  
u ż y w a n e ; ca ła  ohyda gospodarki księcia B ism ar­
k a , szafującego przez tyle la t bez żadnej kon ­
troli ogromnemi sumami, pozostanie zatem  raz na 
zawsze w tajem nicy.

T eleg raf kontynentalny grzecznie mało zaj­
muj* się obradującym  w S ydneyu  wiecem zjedno­
czenia politycznego .wszystkich kolonij austral- 
skich. G dyby  nie Times, n ieprędko dowiedzieli 
byśm y się o przebiegu  rozpraw  i obecnym  icli 
stanie. R ozpraw y idą nadspodziewanie dobrze 
i liczne już zapad ły  uchw ały. Stosownie do wnio­
sku P a rk es  a, urządzono w ładzę praw odaw czą, 
tak , ja k  w Stanach Z jednoczonych A m eryki P ó ł­
nocne; Senat z przedstaw icieli każdego z osobna 
stanu związkowego, na zasadzie zupełnej równo­
ści praw , tak , iż najw iększa kolonja nie będzie 
m iała mięcej przedstaw icieli Uiż najm niejsza; 
i izba reprezentantów , _wj b ierana na podstawie 
zaludnienia w okręgach jednem iennych  (z jednym  
kandydatem ). Senat tylko w jedne j trzeciej, a 
n igdy w całości, o.luawiać się będzie. P obudka 
praw odaw cza do ustanowienia podatku  lub uchw a­

lenia pieniędzy na w ydatk i tylko z izby rep re ­
zentantów w yjść może. W ładzę w ykonaw czą zor­
ganizowali A ustra lczycy  z obejściem  n ad er d ra ­
żliwego punktu , mianowicie królowej W iktorji. 
A rty k u ł uchw alony o p iew a: „W ładzę w ykona­
w czą spraw ow ać będzie je n e ra ł gubernator razem  
z osobami, które od czasu do czasu w yznaczane 
będą na jego doradców  (advisers).u Sądownictwo 
w łasne ujęto w form ułę k onsty tucy jną : N ajw yż­
szy sąd związkowy będzie zarazem  i wysokim  
sądem  apelacyjnym  dla A ustralji.44 Żaden stan do 
zw iązku wejść, ze zw iązku w y ;śó (przez połącze­
nie się częściowe lub całkow ite do innego stanu) 
nie może bez pozwolenia w łasnej swojej w ładzy 
praw odaw czej (legislative). K ażdy  stan m a być 
upoważnionym  do poczynienia tak ich  zm ian w o- 
bow iązującej obecnie konstytucji, jak ie  mogą się 
okazać potrzebnerui dla celów zjednoczenia. 
P rzed  tygodniem  wyznaczono trzy  kom isje do 
skrystalizow ania dalszych m yśli federacyjnych. 
Jed n a  z tych  komisyj u rządza cały  m echanizm  
państw ow y, rozdziela w ładze i fu n k c je ; druga 
zajm uje się skarbowością. ąodatkam i i handlem  ; 
trzecia  organizacją sądownictwa związkowego. 
O tem , co zrobiły , nic jeszcze me wiemy.

iZamach. w Sofji.
O d dziewięciu m iesięcy, czyli mniej więcej 

od owego poranku, k iedy m ajor Panica^ życiem  
p rzep łac ił swą zdradę, zalegała B ałgarjc  cisza 
zupełna, ta k  sławnego i dla ojczyzny zasłużone­
go przedtem , zanim  je shaubił spisek przeciw  
prawowitej w ładzy i księciu, wolą narodu  na bro­
nie osadzonego — zdaw ało się, po łożyły  k res 
wszelkim  burzom  w ew nętrznym  i zwolna za< zy- 
nał św iat o tem  zapominać, że B u łgarja  znajdu­
je się ja k b y  w w yjątkow ym  stanie m iędzynaro­
dowym, pod klątw ą cara  rosyjskiego. N aw et 
ostatnie zm:any  w gabinecie przeszły  spokojnie 
i bez w strząśaieu politycznych. S traćski i Sała- 
bnszew ustąpili, a w Sofji i całym  k ra ju  przeszła 
wiadomość o tem formalnie bez w rażenia. T ak  
samo było z odejściem, a  później śm iercią Mut- 
kurow a Słowem — B ułgarja  zaczęła b y ć  k ra ­
jem nie in teresującym  wcale, n iby  owa kobieta 
cnotliwa, o której n ik t zgoła nie ma nic nieko­
rzystnego do powiedzenia. N iespodzianie przed 
k ilku  dniami idyliczny ten spokOj w młodem 
księstwie zakłócony został epizodem^ krw aw ym . 
M inister finansów B e l e  z e w ,  człowiek m łody, 
zaledwie 35-letni, k tó ry  dopiero od 5 miesięcy 
piastow ał tekę m inistra, powołany z posady u rzę­
dniczej (sek re tarza  m inisterjalnego) na ki zn.ło 
m ińisterjalne dla w ysokich swoich zdolnośei i 
sym patyj ogólnych, jak ich  zażyw ał w ojczyźnie, 
p ad ł na ulicy trupem , ugodzony z zasadzki dw ie­
m a kałam i rewolwerowe mi Pierw sza wiadomość 
telegraficzna, ja k ą  otrz) maliśmy w sobutę o tem 
zdarzeniu, m ożem y dziś uzupełnić k ilku  ty lko  
szczegółami.

W  piątek  wieozorem, po radzie  gabinetowej, 
w szyscy (ministrowie spacerow ali po ulicy K on­
stantynopolitańskiej — ja k  to z regu ły  czynie 
zw ykli byli —  udali się następnio do jednej z 
cuk ierń  na  p rzekąskę, poczem około godz. 8 j -  
zeszli się do domów. S tam bułów  szedł 2 Belcze- 
wem i —  ja k  zwykle — o par<< kroków  po za  
prezydentem  ministrów postępował żandarm . G dy  
po niejakim  czasie znaleźli się w ciemniejszem 
nieco m iejsca w pobliżu ogrodu m iejskiego, spo 
strzeg ł nagle ów żandarm  cztei y  indyw idua, k tó ­
re  w ten sposób się rozdzieliły, że po dwóch 
oskrzydliło  m inistrów. W  chwilę potem  zahu­
czały  w króeiótkich  odstępach dwa strza ły  i min. 
Belczew  p ad ł na  ziemię, śmiertelni*5 raricm y. 
Dwie kule przeszyły m u piersi. N ieszczęsny 
zdołał zaledw ie k rzy k n ąć  .n a  pomoc41 i w yzionął 
ducha. Ż andarm  ochłonąwszy szybko z p rz e ra ­
żenia, s trzelił do m ordercy, u chybiw szy g°» rzu ­
cił „się nań z dobytym  pałaszem  i ciął go w ra ­
mię. Mimo to zbrodniarz zdołał um knąć, na  nim 
trzej tam ci.

Cała ta  scena trag iczna rozegrała  się w cią­
gu  k ilk u  seku..d . Stam bnłow  ocalał w iście cu­
dow ny sposób, zdaje się dzięki tem u, że szedł o 
parę  cali po za Belczewem. Rzecz prosta, cała 
policja sofijska po upływ ie k ilku  kw adransów  
rzuciła  się n a  pościgi za m ordercą i aresztowano 
k ilkadziesiąt osób. Pom iędzy nim: podobno i 
K araw ełow a. *

Z w ielu w skazów ek zdaje się w ypływ ać, że 
zam ach ułożony b y ł na S t a m b u ł ó w  a, a Bel 
czew zginął przy padkowo ty lko.

Jubileusz w  Ru = zczu k u .
W  piątek  ubiegły, dnia 27. bin. święciła 

R um unja dziesięcioletni jubileusz swego istnienia, 
jako Królestwo. Z  uroczystością tą  wiąże się też 
po części jub ileusz dwudziestopięcioletnich rz ą ­
dów kró la  K arola, p rzypadający  za  k ilka  tygo­
dni. Prologiem  niejako do tego przeobrażenia 
R um unji w niezależne państwo b y ł zam ach do­
konany na księcia K uzę o świcie dnia 28. lutego 
1866 roku, którym  położono koniec paszowskim 
rządom  w tym  kraju . J a k  wiad >mo, t o łpak  ksią­
żęcy ofiarowano zrazu hrabinie F land rji, nastę­
pnie za ś  w dniu lf). kw ietnia 1 r - księciu K aro ­
lowi z domu Hohenzollernów. Z  początku  srożyła 
się T u rc ja  na nowego kandydata , O m er-pasza 
rozłożył się z swą arm ią nad  D unajem . W  końcu 
P o rta  zgodziła się na osobę k lę c ia  K arola, który
w jesieni tegoż roku  o trzym ał inw estyturę sułiań- 
ską. G roźniejszym  niż opór sułtana było dla no 
wego w ładcy uprzedzenie w kraj o, jak o  przeciw 
cudzoziemcowi. I  dziś jeszcze pewne grono boja­
rów pozostało nieprzyjaźnem  królowi Karolowi, 
w zdychając do earsk ieb  rządów. L ecz  ogół wi­
dzi w nim ziszczenie wszystkich sw ych nadziei, 
p rzedstaw iciela idei niepodległości. Nie skonsta­

towano dotychczas okoliczności, jak ą  rolę ode­
g ra ł król K arol w działaniach przedw stępnych 
roku  1877, to jed n ak  pewna, że królew ska go­
dność w ładcy Rum unji pow stała na zbroczonych 
k rw ią  polach Plew ny. Je s t to może egoizm, ale 
ago izm prak tyczny , konieczny dla dobra każdej 
narodowości, k tóra krw ią musi niestety okupić 
swą nieależuoić p jlity ezn ą  .

Nieoininęro Rumunji rozczarow anie w obec 
caratu . W  zam ian za ofiarowaną pomoc m usiała 
się zrzec Rum unia urodzajnej B essarabji i z a ­
mienić ją  na D obrudzę, zam ieszkaną przez T a ta ­
rów i Ćzerkiesów. J  ,>

K ról K aro l 1 . ; Uczynił wiele d la  Rum unji, 
k tó ra  mu słusznie jest w dzięczną. Jego  dziełem  
jest zupełna reorganizacja arm j i reform a p u b li­
cznego wychowania. Z rósł się z obcym  dla  aic 
bie k ra jem ; zapom niał, że b y ł Niemcem — stał 
się Rum unem .

R u m u n ja  może być  z niego zadowoloną. Ze 
starej, hospodarskiej rodziny  nie m ogłaby pozy­
skać bardziej narodowego w ładcy.

Głos ros>jski o naszej ludności pod 
zaborem

ż e  usposobienie ludności polskiej pod zabo­
rem  rosyjskim , uciskanej bez litości w każdym  
k ierunku , nie mogło i nie może być  życzliwe 
dla najeźdźców , to rzecz prosta i zrozum iała, 
inaczej bowiem b) 6 nie może. Ż e rząd  rosyjski 
i panslawiści, k tó rzy  pod rządam i teraźniejszego 
cara ton nadają, nienaw idzą żywiołu polskiego za to, 
że się jeszcze brom, to pow szechnie wiadomo, 
ja k  i to, że wszeiKie głosy, odzyw ająee się w 
dziennikach  rosyjskich o Polsce, skutkiem  zaśle­
pienia i nienawiści są pełne złości i fliszów . 
A le od czasu Jo  czasu pojaw iają się wiadomości 
że dotychczasow y system  rządzen ia  w ziemiach 
polskich w ykazuje pom yślne skutki, bo coraz 
częściej pojaw iają się dowody, że ludność godzi 
cię z fak tycznym  stanem  rzeczy . Z tak ich  opty­
m istycznych przypuszczeń sta ra ją  się wyleczyć 
swoich przeciw ników  M osk. WieĘpm., pisząc :

„Jeżeli polska arystokracjo  wchodzi w sto­
sunki z  w yższym i urzędnikam i rosyjskiej adm i­
nistracji, czyni to jedynie z przym usu i w yra­
chowania. Z  tego s»mego pow odu od w idza bale 
generał-gubernatora, a naw et przedstw ienia ro­
sy jsk ich  artystów . Rosjanie mniem ają zapewne, 
że W arszaw ianie  w dni carskie ilum inują i cho­
rągiew kam i ozdab ia ją  swoje domy z w łasnej 
o ch o ty ! B y n a jm n ie j! D zieje się to albo z rozka­
zu, albo że tego uniknąć nie można, albo z wy- 
zachow ania. W  W arszaw ie nie ms żadnego ż y ­
cia rosyjskiego. Je s t tam  tylko grom ada rosyjskich 
urzędników  i w ojskow ych, lecz ci m uszą się 
stosować do życia polskiego. Jeżeli n iektórzy  
Rusjanie m niem ają, że w W arszaw ie przy  po­
mocy rosyjskich śpiew aczek potrafią zaprow adzić 
życie rosyjskie, to grubo się m ylą. N iechże wie­
dzą, że Polacy w szelkich stanów  nic o nich 
wiedzieć nie chcą -  - i to nietylko w W arszaw ie, 
ale wszędzie we w szystkich ziem iach polskich. 
Z am ykają  oni drzwi przed Rosjanam i, chociaż 
ci ciągle pukają . Polacy gard zą  mową ro­
syjską jed y n ie  dlatego, bo ta  m owa je s t zna­
mieniem politycznego despotyzm u i gw ałcenia 
narodowości polskiej. T a k  samo nie g a rd zą  na­
rodem rosyjskim , lecz ty lko  urzędnikam i ro ­
syjskim i i wszystkim i przedstaw icielam i rosyjskiej 
polityki

KRONIKA.
Wiadomości osobiste. P. Antoni M i e r z y ń ­

ski ,  były dziekan uniwersytetu warszawskiego, wy­
brany został rzeczywistym członkiem Towarzystwa 
historycznego w uniwersytecie petersburskim.

Nekrologja. W Horodence zmarł w dniu 24. 
bm. Wiktor M a x  y m u w i c z, geometra ewidencyjny 
w 39 roku życia. Zmarły pozostawił czworo d ro b n y ch  
dzieci bez środków do życia — i bez matki, która 
przed 9ina miesiącami zmarła. —  W Bohorodczanach 
zmarł onegdaj znany ks. Z a k l i ń s k i ,  były poseł, 
św .-jurzee i moskalobl. Zmarły był wychowawcą i 
opiekunem obecnego posła moskalofilskiego Barabasza. 
— Aleksander K r y n i c k i ,  emerytowany poborca po- 
dalkowy, zmarł w Krakowie w 71 roku życia. —  
Gertruda z Zeryglewiczów B o g d a n o w i c z o w i  wła- 
śuicielka realności, zmarła w Czemiowcach d. 26. bm., 
przeź;, wszy lat 87.

Z życia towarzyskiego. W dniu wczorajszym 
w kościele katedralnym pobłogosłowiony został związek 
małżeński zawarty pomiędzy p. Zofją C i c h o c k ą ,  
pełną dystynkcji artystką sceny lwowskiej, a p. Jaro­
sławem P i e n i ą ż k i e m ,  administratorem G azety 
Narodowej-

Kalendarz. Wtorek (21 .): Balbiny P. Wschód 
słońca o godzinie fi. minut 48, zachód o godzinie 6. 
minut 2 1 -

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
ptactwo wodne i błotne w ogólności, dropie, pardwy, 
słonki, cietrzewie, głuszce.

Za8iłek. W fundacji śp. Pelagji Russanowskiej, 
przeznaczonej dla inwalidów polskich, zawakowało 
obecnie dożywotnie wsparcie w skutek śmierci Pawła 
Dudzińskiego, porucznika b. wojsk polskich, zamie­
szkałego we Fraucji.

Były marszałek krajowy Jan nr. Tarnowski, jako 
zastępca kuratora tej fundacji, przyznał dożywotnie 
wsparcie z tej fundacji o rocznych 300 zł. p. Józe­
fowi Malczewskiemu, oficerowi b. wojsk polskich, za­
mieszkałemu w St. Helier na wyspie Jersey w An­
glji, który w r. 1831 został ozdobiony krzyżem 
v ir tu ti m ilitari.

Stypendja. Ks. Hustachy Sanguszko, marszałek 
krajowy, jako kurator „Macierzy poiskiej“ , nadał po

cząwszy od r. sz. 1S90/91 aż do ukończenia stu- 
djów, wolne stypendjum o rocznych 150 z>. Stani­
sławowi Brzozowskiemu, uczniowi 6-kl. IV. gimna­
zjum we Lwowie, synowi zasłużonego poety p. Ka­
rola Brzozowskiego.

Z lunduszów przeznaczonych przez Sejm na za­
siłki dla kandydatów stanu nauczycielskiego, nadał 
Wydział krajowy stypendjum o rocznych 80 Józe­
fowi Stefańskiemu, uczniowi U. r. seminarjum nau- 
ezycielskiegc w Tarnowie.

Wybór uzupełniający posła do rady państwa
z kurji v iększych posiadł, z okręgu wyborczego Sanok- 
Brzoićw-Lisko, został, jak się dowiadujemy, rozpisany 
na dzień 4 kwietnia. |

Święcone. TT pp. naraiestnikowstwa hr. Bade- 
nich, odbyło się w niedzielę sute przyjęeie na świę- 
conem. Liczne grono gości, między któremi byli obecni 
duchowieństwo, jeneralicja, człooKowie Wydziału krajo­
wego. rady miejskiej, reprezentanci władz rządowych 
i cała śmietanka tutejszego Towaizystwa —  skła­
dał’ życzenia gospodarstwu.

Dodatki miejskie. Magistrat Ogłasza, że Wy 
dział krajowy zatwierdził uchwałę rady miejskiej, po­
wziętą na posiedzeniach z 29. grudnia 1890 i 15. 
stycznia 1891, którą postanowiono pobierać w roku 
1891 na pokrycie wydatków gminnych, dodatki do 
bezpośrednich podatków państwowych w następującej 
wysokości : 1 . trzy procent dodatku do podatku grun­
towego ; 2. trzy procent dodatkn do podatku domowo- 
czynszowego od wszystkich w obrębie miasta Lwowa 
położonych realności, czyli buaynków — z wyjątkiem 
tych, które czasowo w całości, lub częściowo nwol- 
nione są od podatku, domowo-czynszowego; 3. trzy
procent do podatku zarobkowego: 4. piętnaście pro­
cent dodatkn do podatku dochodowego w ogólności, 
jaKo też do podatku dochodowego, a właściwie do­
mowego, wymierzonego od budynków, nwolnionych 
czasowo w całości, lub częściowo z tytułu nowej bu­
dowy od podatku domowo-czynszowego, jeżeli wymiar 
należytości rocznej w podatku państwowym wraz z 
dodatkiem nadzwyczajnym nie przewyższa kwoty 500 
zł., zaś 5. dwadzieścia procent dodatku do podatku 
pod 4. wymienionego, jeżeli wymiar należytości ro­
cznej w podatku państwowym z dodatkiem nadzwy­
czajnym przewyższa kwotę 500 zł. Dodatki ustano­
wione w ustępach 3., 4. i 5. wymienione, będą li­
czone od całej podatkowej należytości państwowej, tj. 
od podatku z dodatkami państwowymi. Pobór po­
wyższych dodatków gminnych sprawować będzie urząd 
podatkowy w sposób dotychczasowy.

Wilk porwał dziecko, Gaz. Pol. donosi 
w siole Briaza dnia 26. bm. wpadł w biały dzień 
will ne podw»rze włościanina Wołowczuka i porwał 
Sletnie tegoż dziecko. Ojciec w tejże chwili chwycił 
pistolet i pobiegł za diapieżcem, strzelając za nim 
napróżno. Wilk tuż pod lasem upuścił zdobycz i um­
knął, ojciec zaś pochwycił skrwawione dziecię, któ­
remu na szczęście, oprócz kilku okaleczeń, nie grożą­
cych śmiercią, nic się zresztą nie stało.

S amobójstwo chłopca. Z Watramoldawicy, pow. 
kimpolungskiego, donoszą: Dnia 9. bm. zastrzelił się 
tutaj 131etni chłopak Jan, syn gospodarza Ferdynanda 
fleudrissa. Przyczyną miała być obawa przed karą, 
która go oczekiwała z powodu uszkodzenia ojcowskiej 
strzelby. W czasie wypadku znajdował się w izbie 
tylko młodszy brat Jana, który wypadkowi naturalnie 
przeszkodzić nie mógł. Jan naładowawszy strzelbę, 
przyezem śruty zawinął był w kłaki, przyłożył lufę 
do szczęki, a nie mogąc rękami cengia dosięgnąć, 
kazał młodszemu bratu haczyk przynieść. Ojciec nie­
bezpieczny kłusownik, miał się z nim nadzwyczaj źle 
obchodzić i znajduje się obecnie w więzieniu jled- 
czem, gdyż cięży na nim podejrzenie, że syna •am 
zastrzelił.

Zuchwały napad. Z Wilna W arszawskiemu 
D niew nikow i donoszą: W miasteczku Radziwiliszki,
na stacji kolei żelaznej libawo-romeńskiej żydzi w tych 
dniach dopuścili się śmiałej awantury.

Do stacji powyższej przybyła partja żydów re­
krutów; wśród nich znajdowało się 30, którzy bądź 
to nie stawili =*§ 1 1  wezwanie w swoim czasie, bądź 
udawali chorych. Rekruci konwojowani byl! przez 12 
Żołnierzy. Ponieważ nie wyznaczono dla rekrutów po­
mieszczenia, dowodzący konwojem polecił całej partji 
zatrzymać się w pobliżu dworca kolei żelaznej. Po 
upływie kilku minut wieść o przybyciu rekrutów 
przedostała się do Radziwiliszek. Z miasteczka przy­
biegli żydzi w liczeie około dwustu, okrążyli rskru- 
p  i zaczęli atakować konwój kamieniami i kijami. 
Perswazja żołnierzy nie pomagała, w obawie więc, 
uby rekrutów nie odbito, użyli środków odpowiednich; 
mimo to jednak dwóch ezy trzech rekrutów, korzy­
stając z zamieszania, uciekło.

Jak się okazało potem, napad na konwój był 
już poprzednio obmyślany, w celu wyswobodzenia 
podczas bójki tycli rekrutów, którzy wcześniej umó­
wili się już ze swoimi współwyznawcami z Radziwi­
liszek i opłacili koszu podróży do Ameryki.

Fałszerz herbaty Z Liska donoszą: Na donie­
sienie wieln osób, przytrzymała tutejsza iaadarmerja 
niejakiego Borucha Herscha Rollestsina z Brzeżan, 
domokrążcę z herbatą, wrzekomo rosyjską, prawdopo­
dobnie przemyconą. Analiza przeprowadzona w aptece 
okręgowej w Przemyślu wykazała, iż herbata ta po­
dejrzanego pochodzenie zabarwioną jest sztucznie 
miedzią i jako taka zdrowi szkodliwą. W  następstwie 
tego Rollesteina przyaresztuwano i tamtejszemu sądowi, 
celem ukarania go, dostawiano. Znaczniejszy zapas 
herbstj znaleziony przy nim, skonfiskowano.

Przezorny komendant. Za panowania cara Mi­
kołaja komendantem Petersburga był generał Marty- 
now, znany powszechnie ze swej dobroduszności i na­
iwności. Ile razy bywał na objodzie dworskim, za­
wsze urządzał się w ten sposób, że salwy armatnie 
z fortecy Petro-Pawłowskiej, położonej naprzeciwko 
Zimowego Dworca, rozlegały się w chwili, kitdy car 
wznosił pierwszy toast. Okoliczność ta wywoływała 
zwykle zdziwienie wśród obecnych i uznanie dla prze­
zorności komendanta i punktualności artylerzystów 
fortecznyeli. Pewnego razu, gdy zaledwie goście za­
siedli do objadii, podchodzi marszałek dworu, dowci­

pny hr. Naryszkin, do Martynowa i z całą powagą 
zapytuje go, w jaki sposób zdołał on się urządzić, że 
salwy armatnie rozlegają się w chwili, podczas objadu 
najstosowniejszej. Zagadnięty w ten sposób, p. komen­
dant zrywa się ze swego miejsca, zbliża się ku oknu, 
zkąd można b\ lo widzieć mury forteczne, wyjmuje 
chustkę do nosa i. maehuąwszy nią, odrzekł z zado- 4. 
woleniem: „Ot, tak!" W tejże chwili rozległy się 
strzały armatnie, które wywołały powszechny śmiech e  
objaduiących, a najserdeczniej śmiał się car Mikołaj, ® 
ponieważ tyl to co spożyto zupę, a do pierwczegc to- *S 
astu było jeszcze daleko. Dobroduszny komendant nie- •§ 
zmiernie był fckoniuiidowany i nl« mógł sobie wy tła- _ 
maczyć, w jaki sposób stać sie mogła taka pomyłka, § 
a winnych obiecywał pociągnąć do odpowiedzialności. £

Czy w&rtb IDIBĆ męża i Taką, nie pozbawioną jj 
interesu „kwestję“ oudał w ubiegłym tygodniu pod x  
plebiscyt czytelniczek swoich angielski tygodnik T he  2 
Woman (kobieta). Większość odpowiedzi, po doj- "5 
rzałej rozwadze, skłania się na wielką rodn męskiego |  
pociechę ku aftirmatywie, a to dla pobudek zarówno 2  
religinych, jak fizjologicznych i społecznych. Nie brak 3 
wszelaso i zdań przeciwnyeh, oraz po kobiecemu zło- e 
śliwych „Tak, zapewne —  mówi jedna z głosujących 
małżeństwo jest instytucją godną ^alecenfi, albowiem 
nodnoni, uszlachetnij kobietę wskutek cierpień, jakie 
n a s t r ę c z a „ N i e !  —  woła inna. —  Po co kupować 
sobie powróz, kiedy można się obyć bez niego V“ — 
„Nie rozumiem —  powiaca jeszcze inna —  jaki jesi 
o#i T  żeby poświęcać kyoL swoje na stodjowanie 
charakteru, złego. po to, aby, albo umieć
nie ulegać, uflw VfpMWać'oć w pole“. „Mężczyzna 
zawsze nic nie w art“, — konkluduje nareszcie jedna, 
której owo „zawsze“ świadczy o pewnej erudycji s 
w obrębie kwestji. S

Uroczystość rosurekcyjna w kościele katedral- t
nym, odbyła się onegdaj o godz. 6. wieczorem przy £ 
udziale kilkutysięcznej publiczności, która zajęła nie- ! 
tyiro plac katedralny, ale i boczne ulice. Dzwony 
z wieży katedralnej oznajmiły wyjść.? procesj’ z ko- 
ścioL, u Którego głównej bramy ustawiła się jene­
ralicja i korpus oficerów. Trzy bataljony pułków pie­
choty nr. 30, 80 i 55 zajęły miejsce na pl. Kate­
dralnym. Komenda spoczywała w rękach pułkownika 
p, G i u n i o.

Celebrował arcybiskup ks. Morawski w asystencji 
biskupa ks. Puzyny, wszystkich kanoników i liczuego 
kleru. Przed baldachimem szli członkowie rady miej­
skiej w strojach narodowych z wiceprezydentem dr. 
Marchwickim i pierwszym delegatem p. Michalskim 
na czele. Za baldachimem postępował naprzód arcy 
książę Salwator, za nim u e d ł namiestuk hr. Bśdeni 
a dalej liczni reprezentanci władz autonomicznych i 
rządowych.

Straż honorową przy Najświętszym sakramencie 
pełnił 30 pp., a gdy procesja obeszli- trzy razy na 
około kościoła, bataljon tego samego pułku ua ko­
mendę dał przepisane salwy karaoinowe, pociern f r  d 
głównym odwachem odbyła się defilada wojaka.

Uroczystość skończyła się o godzinie 7. wieczór 
i o tym też czasie rozpoczęły się resureksje w innych 
kościołach parafialnych.

Mianowanie. Rada szkolna krajowa zamiano- , 
wała tymczasowego nauczyciela młodszego, Adolfa 
Wojtanowskiego, w Woli Rogowskiej, stałym nauczy­
cielem szkoły etatowej w Wietrayoho witych.

W hotelu trzecioriędnym Herscha Kiczalesa przy , 
ulicy Żółkiewskiej i. 26, ukradziono wezoraj w nocy 
Abrahama Steinora, przybyłego z Sądowej Wiszni.

Kronika brukowa nie notuje nie ciekawego.
W  oiągn dnia wczorajszego popełniono tyko kilka I 
drobnych kradzieży, zresztą rzezimieszki lwowskie za- J 
chowywali się wcale przyzwoicie i nir okazywali ! 
ochoty przebyć święta w aresztacn.

Koncert urządzają dnia 4. kwietnia w Przemy­
ślu w sali ratuszowej panna Kurtzówna z pp. Neu- 
hauserem i Kamińskim.

Składki. Do administracji pisma uaszegc nader 
słał, dla bibdnego djurnisty, ojca trojga dzieci, 
złożonego ciężką chorobą, p. N. zł. 1.

Walne zgromadzenie towarzystwa gimnastyczne 
go „Sokoł*, odbędzie się w dniu 10. kwietnia rl 
o godzinie 7 wieczorem w sali „Sokoła44.

Na porządku dziennym między innemi: Wybór
komisji z łona walnego zgromadzenia do ebchodu 25, 
rocznicy istnienia towarzystwa i wybór prezesa i wi­
ceprezesa, 12 członków wy działa i 4 zastępców, 
tudzież 2 rewidentów. W  razie brakuj kompletu, wy- 
maganegn w § 19. statutu, następne walno zgroma­
dzenie odbędzie się w dniu 17. kwietnia rb. przy 
jakiejkolwiek liczbie członków obecnych.

Nowy hotel powstaje w naszem mieście. Mieścić 
się on będzie w kamienicy przy ul. Karola Ludwiki 
tam gdziejsię znajduje cukiernia Bienieazkiego i zajmij 
cały dom dwupiętrowy. Właścicielem nowego „Hotelu 
centralnego44 jest p. Krzysztof Janowiez. znany restau­
rator lwowski. Hotel jak nas zapewniają urządzony 
będzie elegancko z komfortem. Wybór miejsca jest 
w każdym razie bardzo szczęśliwy. ______

Św ięcone w  »KoleIf*
BieGw arno, wesoło i serdecznie bawiła 

w pierwszy dzień świąt, lite rack a  i artystyczna 
d ru ży n a  w ,K ole“ tutej‘szem.

Z uderzeniem  godziny dziesiątej’ przed po 
łudniem  poczęły się zapełniać gościnne salo 
ny „K o ła“.

W  półgodziny później zebranie liczyło  stu 
k ilkudziesięciu członków, którzy po obdzieleni! 
się ,ajkiem  zasiedli do w y*win*n*e zastaw iony cl 
stołów.

W  liczbie zebranych zauw ażyliśm y posłów 
na sejm  k ra jo w y : d ra  Be ‘n a rd a  G oldm anna 
T adeusza  Romanowicza, T om isław a Rozisado 
wskiego, profesorów w szechnicy i politechniki 
d ra  Rehm ana. B ykow skiego, Zajączkowskiego
L itera tn -a  i “ztuka znalazły  też licznych przed-

j&wiła sięstawicieli. C ała p ra sa  
w  komplecie...

pow ażna



Pierw szy toast n» cześć członków „Koła** 
wniósł czcigodny prozefl, p A lbert W .lczyński, 
dziękując im za. życzliwość i łaskaw e popieranie 
nsiłowań w ydziałn.

O dpowiedział mu sędziwy p. Leoncjusz W y- 
branow ski, podnosząc kielich na pom yślność dla 
prezesa i w ydziału.

Zaw sze sym patyczny piosenkarz, p. Rodoć, 
w ygłosił z w łaściw ą sobie ty lk  > w erw ą toast n a ­
stępujący :
Panowie! Łzy i śmiechy, rozkosze i bole,
Wiecznym rzeczy porządkiem. Toż i w naszern „Kole“
Byłe chwila ciemności. Dziś już znowu.jeśniej.
Miech do reszty przepadną niesnaski i waśnie,
Nieoh każdy z nas drugie;„u bratnie dłonie poda,
Nieoh żyje pobłażanie wzajemne i zgoda!
Panowie! Toż blask „Koła" każdemu z nas miły.
Wij-, zespólmy ku temu i cbęci i siły,
A taka praca nasza, nie zostanie marną.
Biacia co nas odeszli — znowu się przygarną,
Bo gdzie sprawa jcs. słuszną — tam jest i zwycięstwo.
Miech żyje dobra wola i serdeczne męstwo !
Oto sztandar pod który powinność nas woła.

H uczny aplauz, k tó ry  nastąpił po toaście
„pana M iko ła ja1* tow arzyszył też przem ów ieniu 
p. P la tona  Kosteckiego, k tó ry  p ił zdrow ie „by- 
łyoh  i p rzyszłych  członków Koła**

N astępnie hr. S k a rb e k  w niósł toast na cześć 
p . Romanowicza, p. B iernack i na cześć Aurel go 
U rbańskiego, w czem  m u przyw tórzy ł p. K o­
stecki.

Poseł Rom anowicz w ym ow ną swą odpowiedź 
zakończył h a s łe m : K ochajm y się czynem  i
p racą!...

Jeszcze  p. Łopuszański toastow ał na  cześć 
h r. S k a rb k a , p. U rbański na cześć B iernackiego, 
W ilczyńsk i na cześć Pepłow skiego.

D ra Goldm ana przem ów ienie n a  tem at siły 
twórczej, w iary i miłości, zy skało  długotrw ały 
poklask.

P . S tanisław  W oynarow ski podniósł k ielich  
n a  cześć tego, k tó ry  nn ' f  z  r °H) ani z soli, ale
w yrósł z tego, co g J boli** p. P latona Koste­
ckiego, seniora naszej prasy.

S zereg  oficjalnych toastów zakończy ł radca 
dr. S um per wnosząc zdrowie pań.

D aw no już  minęło południe, gdy liczne g ro ­
no pozostałe wśród ożywionej gaw ędy spostrze­
gło, i e  czas ju ż  spieszyć do domów, do rodziny...

Serdeczność, harm onia i humor n iek łam any  
ożyw iały niedzielne zebran ie  „Koła**,które na d łu­
go będzie pam iętne d la  w szystkich uczestników.

T rad y cy jn ą  gościnność „Kola** godnie rep re­
zentow ali: w iceprezes H en ry k  hr. S ko -bek , oraz 
członkowie w ydziału  pp.: M ikoł .ornacki i j 
F ranciszek  K uczyński, k tó rzy  po :. a rcoo lsku  j 
wyw iązyw ali się z poruczonego so 3 : adc.i ia.

W iadom ości literackie i  a u r  Ti^aie.
Repertoar teatralny. Dziś we wior.k ;..>xignon“j! 

opera w 4. aktach Thomasa. Pierwszy występ go­
ścinny panny Miry Heller, primadonny opery odeskuj; 
jutro we środę po raz pierwszy „Sen nocy letniej1*, 
fantastyczna komedja w 3. aktach Szekspira, z mu­
zyką Mendelsohn-Bertnoldi'ego.

„Notatki myśliwskie z lnayj“, przez hr. Józefa 
Potockiego, książka, zajmująco i malowniczo napisana, 
odbitą została tyko w 100 egzen.plarzacli i w skutek 
tego nie ćla wszystkich jest dostępną.

Hr. J. Potocki ucnwycil wybornie koloryt lokal­
ny, kreśląc, czy to ciemne „dżungle**, czy stare, pełne 
zadumy, miasta grobów, czy duże metropolje, jak 
Bombaj, Kalkuta, w których życie wre i w których 
splata się cywilizacja z pierwotnemi obyczajami Hin­

dusów; zdaje się, że się w nich było wraz z auto­
rem i odczuwało poniekąd to, eo i on. Siłą pociąga­
jącą książki jest leż bezwzględna szczerość i prawaa 
w sprawozdaniach z wypraw myśliwskich. Chociaż 
autor nie przebywał przjgód nadzwyczajnych, wypad­
ków feerycznych, niemniej czuje się całą trudność ło­
wów indyjskioh, szczególniej na potężnego tygrysa

Hr. Potocki wypłynął z Arindisi dnia 6. stycznia 
1890 r. przez Kair i Aden. Na morzu był dni dwa­
naście.

Z Bombaju wyruszył do Kalkuty i przejechał 
koleją żelazną 2.200 kilometrów, zatrzymując się po 
drodze w Benares, mieście, czczonem przez wyznaw­
ców Biahmy i Budhy.

Z Bombaju robił autor wycieczkę do lennego 
państwa Hayderabad, rozległego jak Francja, u liczą­
cego 12 miljonów mieszkańców. Władca Haydarabadu, 
noszący tytuł Nizama, zachorował na rodzaj influenzy, 
i audjencja, naznaczona hrabiemu, w sautek tego u e  
doszła do skutka. U Nizama polował hrabia z lam­
partem na gazelle; opis tych łowów nadzwyczaj cie­
kawy.

Dowódca przybocznych wojsk Nizama, pułkownik 
Nevill, służył w wojsku a u s t r j a c k ie m  i stał w Bme- 
żanacli kwa.erą. W s ta jn i  Nizama znajduje się para 
jukieićw węgit. skich.

Nie pominął też hrabia słynnej Golkondy, dziś 
w ruinie, leżącej o 10 mil od Haydarabadu. Dnia 10. 
kwietnia powrócH autor „Notatek** do Bombaju, a 
11. odpłynął do Europy, żegnając tęsknie uroczy 
Wschód.

W Kalkucie kupił hrabia P. od lorda Beresferd 
ogiera arabskiego, sprowadzonego dwulatkiem z oko­
lic Bagdadu do Indyj. Konia tego odprowadził do An­
tonin doktor nadworny, p. Szczucki, towarzysz dale­
kiej wyprawy.

Przegląd polityczny.
* W  następstw ie uchw ał sejm owych, dom a­

gających  się od rządu  regulacji tow arow ych ta ­
ry f  na  kolejach państw ow ych i p ryw atnych , 
oraz postarania się o uchylenie zaprow adzonych 
przez rząd w ęgierski opłat przewozowych ( Uiber- 
fursgebuhren), odpowiedziało ministerstwo handlu  
W ydziałowi krajow em u, że spi»w ę tę studjow ała 
od dłuższego czasu generalna dy rekc ja  austrja- 
ck ich  kolei państw ow ych i p race je j około ozna­
czenia zasadniczych podstaw  dla zestaw ienia 
nowej towarowej taryfy , m ają być już w głównej 
części ukończone. W edle zapew nienia minister- 
jalnego m iała jeneralna d y rek c ja  p rzy  w ypraco­
w ania sw ych wniosków uw zględnić w szystkie 
m iarodawcze okoliczności, a przedew szystkiem  
nową taryfę  towarową państw ow ych kolei wę­
gierskich, skutkiem  czego ta  nowa przyszła  ta ­
ry fa  w ykazując wszędzie znaczne zniżenie, oka­
że się odpowiednią n ietylko wobec potrzeb ru ­
chu  lokalnego i wewnętrznego, lecz także spro­
w adzi równowagę wobec ta ry fy  w ęgierskiej. No­
wa taryfa m a wejść najpóźniej 1 lipca w życie, 
a ja k  się ministerstwo spodziewa, w yw rze da le ­
ko sięgający wpływ  na  ta ry fy  w szystkich pry- 
w atnycn kolei.

Co się zaś tyczy w prow adzonych na kole­
jach  węgierskich opłat przewozowych ( Ueberfuhrs- 
gebiihren), to spraw a ta , ja-k niemniej stojąca 
z n ią  w zw iązku spraw a taryfow a linji Stryj- 
Ław oczne, m a być ostatecznie załatw ioną w 
toku obrad, prow adzących się z rządem  w ę­
gierskim.

* Agence BdlC oniijue  donosi: M ordercy je ­
szcze nie aresztów..* 10. O znaki przem aw iają 
za tern, że zam ach p r seciw Stambułowowi w y­
m arzo n y . K ilku człon rów stronnictw a moskalo- 
filskiego aresztowano. W  całym  k ra ju  panuje 
spokój zupełny. Pogrzi 'b  m inistra B elczew a w y­
p ad ł wielce w spaniale. Książe F e rd y n an d  odpro­
w adził zwłoki aż na am entarz.

* O komisji koloąizacyjnej, je j dalszej czyn­
ności i kierow nictw ie, otrzym ała Schhs. Z łg . na­
stępującą w iadom ość: D alsze przepiow adzenie 
kolonizacji w W ielkiem  Księstwie Poznańskiem  i 
w P rusach  zachodnich m a doznać zasadniczej 
zm iany. Główne dotychczasow e stanowisko poli­
tyczne m a być porzucone, natom iast w ysunięty 
będzie in teres gospodarczy. P orzucając d o ty ch ­
czasowy cel polityczny, w ypowiedziano widocznie 
zdanie, że zakupno dóbr na cele kolonizacyjne 
nie będzie dokonyw ane w yłącznie z rą k  pol­
skich, lecz, że w ogóle kom isja będzie zakupy­
wać w ielką własność. W edług  obiegających po­
głosek, rząd  m a „am iar popierać w ogóle kolo­
nizację w formie dóbr rentow ych, t j. rozszerzyć 
ją  i na inne prow incje państw a. To w yjaśnia po­
głoskę. że kom isja kolonizacyjna na  W ielkie Ks. 
Poznańskie i P ra sy  zachodnie m a być zam ienio­
ną n a  w ielką w ładzę cen tralną z siedzibą w B er 
linie. Nie sprzeciw iała się tem u dalsza pogłoska
0 częściowem przeniesienia komisji kolonizacyj- 
uej do B ydgoszczy; boć praw dopodobne byćby 
mogło, że z niektórcm i regencjam i obwodowemu 
połączonoby w ydziały d la  kolonizacji. Że w całej 
p rak ty ce  kolonizacyjnej nastanie zm iana, za tem 
przem aw ia i ta  okoliczność, że dotychczas ani 
nowy naczelny prezes, ani w ogóle n ik t nie zo 
s ta ł mianowany^ prezesem  komisji kolonizacyjnej. 
Miejsće p rezesa zastępuje chwilowo faktycznie 
dotychczasow y kierow nik w szystkich  wydziałów , 
ta jny  rad ca  hr. W ittenburg , k tó ry  —  jak  mó­
w ią — praw dopodobnie obejmie urząd  prezesa 
w reorganizow anej komisji kolonizacyjnej.

* U rzędow a Wion. Ztg. ogłosiła wczoraj pa­
ten t cesarski, zw ołujący rad ę  pań3twa na dzień 
9. kwietnia, tudzież zatw ierdzenie nadal hr. F e r­
dynanda Trautm ansdorffa jako  w iceprezydenta, 
a  ks. A leksandra Schonburga i ks. K onstantego 
C zartoryskiego jako w iceprezydenta izby panów.

* Półurzędow a M ontngsrevue doradza tym  
trzem  stronnictw um, które się z sobą znosić mają. 
aby  w y łącza ły  żyw ioły skiajn iejsze, gdyż w ta 
kim  razie zdo ła łyby  utw orzyć większość stałą, 
a żadne z tych  stronnictw  nie zostałoby osłabio­
ne. Rząd nie p łakałby  za tenu wyłączonem i ży­
wiołami.

* W edług  praskiego telegram u E ztrapostu  
(organ półurzędow y); należy czeską w ystaw ę ju ­
bileuszow ą uw ażać za p rzepadłą . Tenże dziennik 
donosi, że b y ły  nam iestnik Czech, br. W eber
1 dr. R ieger, m ają być zam ianowani członkam i 
izby panów.

* W  onegdajszym  paryskim  Figarze  um ie­
szcza jak iś  m ark iz  de V illeneuve treść rozmowy, 
k tó ra  rzekom o m iała miejsce w Berlinie przed 
w ojną 1866 roku  m iędzy niedawno co zgasłym  
księciem  Napoleonem a B ism arkiem . Naiw ne 
akcesorja, jak  próżne kutie, kolosalne dzbany 
piwa, potężny cybuch, a jeszcze naiw niejszy spo­
sób, w ja k i B ism ark rozm awia z księciem o roz­
dzieleniu m iędzy P rusam i a Napoleonem III. 
Szw ajcarji, Belgji, L uksem burgu, w łoskich pro 
w incyj A ustrji, jednem  słowem wszystkiego o co 
ew entualnie p ań jtw a  E uropy  m ogłoby się pok łó ­

cić, nasuw ają słuszne podejrzenie, że cała  rozmo­
w a je s t wym ysłem  bujnej fantazji. D la  scharak­
teryzow ania wartości opowiadania p. m arkiza de 
Villeneuve zaznaczyć też należy, że u niego 
B ism ark przed r. 1866 by ł już  hrab ią , podczas 
gd y  w szystkim  wiadomo, że b y ł wówczas j a s  
najzw yklejszym  panem  von B :sm ark.

* K urato rja  wileńskiego okręgu naukow ego 
zw róciła uw agę w ładz adm inistracyjnych w 
gubern ji grodzieńskiej, ab y  nie dopuszczały 
uczęszczania m łodzieży do szkół rządow ych w 
sąsiednich gubern iach  K ró le s tw a : suwalskiej,
łom żyńskiej i siedleckiej. O kólnik kura to rsk i w y­
raźn ie  podnosi, że powodem tego je s t udzielanie 
ję z y k a  polskiego w szkołach średnich Królestw a. 
O prócz tego zw raca w ładza szkolna uw agę na 
„zw rastającą w k ra ju  z każdym  rokiem  liczbę 
szkół tajnych** i grozi użyciem  przeciw ko nim  
najsurow szych środków.

(Telegramy z Innych pism.)
P tersburg 28. m arca. Nowo je  W rem ja m ó­

wiąc o udzieleniu p rzez Rosję prezydentow i rze- 
czypospolitej francuskiej Carnotowi orderu  św. 
A ndrzeja, widzi w tem form alne uznanie rządu  
republikańskiego i C arnota jak o  naczeln ika p ań ­
stwa. D ziennik  widzie w czynie tym  w ielkiej do­
niosłości ak t m iędzynarodow y i oświadcza, że 
zarówno w Roa i, ja k  i we F ran c ji spraw i on 
praw dziw ą radość, u trzym ania bowiem p rzy ja ­
cielskich stosunków z F ra n c ją  p rag n ą  wszyscy 
rosyjscy, w idzący w stosunkach tych  gw arancję 
pokoju europejskiego.

W edług G rażdanina, poseł Chitrowo w B u­
kareszcie i F ronton w Lizbonie, m ają zamienić 
się na stanow iska (K . Codz.)

Petersburg 27. m arca. P ete rsb u rsk i okręgo­
wy sąd w ojenny skazał podporucznika lejb 
gw ard ji pu łku  Paw łow skiego, księcia W adbol- 
skiego, za zadanie w po jedynku przeciw nikow i 
rany , w skutek  której tenże zm arł, na zam knięcie 
w fortecy przez trzy  laty , bez ograniczenia p raw  
stu ż tcw y ch  (K . W .)

Brema 28. m arca. Lloyd  tu tejszy otrzym ał 
od rządu  brazylijskiego polecenie, ab y  nadal nie 
przy j.uow ał wychodźców z Królestw a na  swe sta­
tki, w ładze bowiem brazylijsk ie stanowczo nie 
b ędą  ich dopuszczały ua swe terytorjum . W sk u ­
tek  tego Lloyd  odmówił dalszego ładow ania na 
okrę ty  czekających  tutaj em igrantów. (D epesza 
ta  pochodzi od p rzyby łych  do B re m y : p. M iko­
ła ja  G linki i X . Chełm ickiego.) ( Gz.)

Telegramy „Dziennika Polskiego:4
Wiedeń 30. m arca. Potw ierdza się w iado­

mość o ustąpieniu ks. E m ery k a  T urn-T ax isa  ze 
stanow iska k ap itana  gw ard ji przybocznej.

Wiedeń 30. m arca. T utejszy  francuski 
am bacador D ecrais m a zająć m iejsce p. H erbe tte  
w Berlinie.

Warszawa 20. m arca. M iasteczko Przyrów  
gubernji P iotrkow skiej, spłonęło doszczętnie około 
2000 osób bez dachu. Mówią o rozm yślnem  pod­
paleniu.

Paryż 30. m arca. Ju tro  odbędzie się mię­
dzynarodow y kongres astronom iczny. Zadaniem  
kongresu je s t podzielenie w idnokręgu na  poje­
dyncze części celem  sporządzenia dokładnej jego  
fotografji.

Nowy Jork 30. m arca. W r>ueuo» n .ji  o 
odkryto  sprzy3iężenie w szeregach policji.

W  porcie zdarzyło  się dw a w ypadki żółtej 
febry.

N A D E SŁ A N E . 

Powiększenia fotograficzne
jalaejkolwlak fotografji a i  d o  « a a tu i,a ) n>H w ie lk c i r c * ,  

wykonuje bez z a tr a ty  po'żołu.h8tu>a  1:19
Zakład

f o t o g r a u c m z J. Sn iim A k a d e m ic k a  8 .

D n t n  w której jesteśm y, powoduje skazy i oszpe- 
lU ifl, cenie powłok, cia ła , skóra staje się siną 

sucną i pękającą. Dm uniknie- 
n ia P*go należy używać ciągle 
do tw arzy i do rąk produktów 
zw any-h Creme Simon, Pudr 
ryżowy i Mydło Simona. W y­

m agać podpisu : Sinon ul i ca
ae  Provfcnce, 36 w Paryżu. — 
W e Lwowie w apt kach pp. Mi 
kolascha, W ew ór.-kiego, Rucke- 
ra , w składach perfum, i u fry- 
z erów.

o.
.•‘"MSIUMiW-*'

Wino Chassaing **  f e
nemi niezbędnemi dia funkcji trawienia.) W ro­
ku 1 8 6 1  o W in ie  Chassaing  złożono barazo po­
chlebny .aport paryskiej akademji medycznej, __
do tej cliwiil produkt ten otrzymał nagrody naj­
wyższe na wszystkich wystawach —  gdzie s i r  
znajdował. W roku 1883 rada złożona z uczonych 
sędziów na wystawie produktów farmaceutycznych 
w Wiedniu przyznała mu dyplom na medal zloty, 
kilka miesięcy zaledwie, jak otrzymał znown taką 
samą nagrodę na wystawie w Kalkucie w Indjach.

W szędzie to wino je s t dziś znane~ i cenią 
w leczeniu organów traw ienia , gastralgji, bobści 
żołądka, trudnego pow rotu  do zdrowia, utracie s ił  
1 apetytu  upośledzonemu i  trudnem u traw ieniu .

503 f.

TEATR HR. SKARBKA.

J ) z U :

Pierwszy w ystęp panny M IPY  HELLER, primad. 
opery odeskiej.

M I G H V O N
opera w 4. aktach A. Thomasa.

O dsłona I. Ogród przed  gospodą w m ałem  mie­
ście niem ieckieir. O dsłona II. B uduar dam ski 
w stylu L udw ika X V . O dsłona III. P om arańcza^  
n ia  m ieszcząca tea tr  pryw atny . P ożar pom arań­
czam i. O dsłona IV . G alerja F lo ten tyńska w p a ­

łacu  Cypriani.

Tańce cygańskie układu p. Fr. Źymirskiego.

Ju tro  po raz pierw szy: „Sen nocy letniej**, fan­
tastyczna komedja w 3. aktach Szekspira, tłum . 
Koźmiana, z muzyką M endelsohn-Bertholdi’ego.

Z A K ł A l )  O G B O D S I C 2 I

KAZIMIERZA PIĄTKOWSKIEGO
w e L w o w ie , p r z y  ul. K rzy żo w e j l. IG .

Poleca P. T. Publiczności po najniższych cenach: 
B rzcw k a i krzewy owocowe. Drzewa i krzewy alejowe  
i ozdobowe. Róże wy*oko i uiskopienne. Rozsadki szpa­

ragowe. Nasiona ogrodowe i t. p.
Cenniki na żądanie rozsyła franco. J2Ź1

f i f i H l s l T Ę  F a m i l i j n ą
V, k i l o  l*AO i 2  z ł r .

ZpaKom’te WY SI E l  RI * herbat
k i l o  1 -40  i z ł f .  1-70

poleca H ANDEL 1025 b

Alberta Szkowrona
L w ó w , F lac M arjacfci l.

L o s y  n a  r a t y .
Za ło ż e n ie m  I raty ma n»bjw ea zupełne jedyne prawo gry. 999

F ro sp e k ta  n a  żą d a n ie  g ra tis  i  fr a n c o .
1>.» c j ą g t l e n l a  i .  i  1 5 . " l i

W ł o s k i e  l o s y  C z e r w .  R r z y » a  ełov na w y ^ r .n . lft.GuO lirów. 
8 « r b s k l e  l« » y  p a ń s t w ,  ( t y t o n i o w e )  g|. 250.0U0 fr-

oda losy w 14 r»tauh miesięcznych p0 j; zł.
K w i ty  p o b o r o w e  u h  stbf0 lo s y  io w . k r e d y l -  z le n is f t .  
I . Kmisja. Główni w ygrana 4>.( uu w )8 ratach miesię<-‘ZUJeh 2 zł.

L iity  ciągnień po każdem ciągnieniu gratis i franco.
Dom Bankowy N. B E N E D IC T ,  tfien, I., Lugeck 3.

R R a m n E B

11
1289

idk
N ajw iększy

W Y B Ó R
i  w najl>pszyni

hmtm nauczyciele
na w i ś dl* jednego chłopczyka do 
I. klasy realDej, porządaDy jest język  

francuski. 1291
Bliższe porozumienie listownie. 

A d re s : J. Z restante Sokal.

P ł u g i  ■ u n i w e r s a l n e  
J a k e t e l  2 -3 * 4  s k ib *  P łu g i

całe z zelaza i s tau  
dostarczają najlepiej i najtaniej

T J m r a t h  &  C o m p .
F a b r y k a  m a s z y n  r o l n i c z y c h  

w Pradze-Bnbna. J-G9 
Katalogu n a  żądan ie  d o n n o . 

Znakomite świadectwa do dyspozycji. 
F ilja  i wyłączny skład dla Galicji 

i Buko viuy 
w e  L w o w i e ,  u l .  U r O d e c k a  6 1 .

B a l j o n
przypomina Zarząd Dworu Łapszyn

p. Brzeżany 
Nr. OO z truflami 7 zł. 50 ct. kilo 
Nr. I  wyborny 6 „ 5 » „ „
Nr. II  doskonały 5 „ 50 „ „

Bulion nasz w handlach tylko 
w formach podkowy z krzyżem 
sprzedają. ________________  , 13,

Majątku si^kUpn6rK’ ^ zukuje

W  Piątek  dnia 3. Kwi t  tnia 1891 
sprzedane zostaną w drodze publi­
cznej licytacji na targowicy końskiej 
we Lwowie (Zarnarstyuów) 29 koni 
I I  pułku artylerji korpusowej.

Początek licytacji o godzinie 9-tej 
przed południem .

Chęć kupna mające zaprasza się 
z tem nadmienieni, że cena kupna 
wraz z należjtością stęplową zaraz 
ua miejscu złożoną być musi.

Dzierżawy 40J 800 mórg do 
wzięcia cd św. J dn .

\ A / i n < % k a  mórg bardzo debraVV iu a i>  a  niee4j.A 1 m iia, z t r ik o w a  
do sprzedania i

\  1 / i n c l ł O  morgów przeszło pod
W I U O ^ a  s.mym Krakowy® do wy- 

dzierżaw ienia zaraz

Majątki 1 p
Ogłoszenia W b t u r z e  b o  n l s o w .
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Serwisy 'porcelanowe stołowe
kom plet na 12 osób, b>ale g ładkie  r ł. 1 1 6 0  i  16'80, białe 
festonowe zł. 27 50, kolorowe w pask i i  w stążki zł. 19, 22 75, 
21, 21, 2ó, 26, 28, 30 50 , 35‘50, 38, 15 do z ł. 90, dekoro­
wane kolorowe w bukie ty , kw ia ty , arabeski, p tak i, bordury  
i  t. p . zł. 21, 23, 25, 29-60, 31, 32'50, 33, 31, 38, 10

do zł. 106.

Oryginalne angielskie
serw isy fa jansow e (wedg woodowe) z kolorową dekoracją  
pod glazurą  i w nadzw yczajnych fasonach od zł. 22, 34, 

39-40, 43 do z ł. 83.

Porcelana saska oryginalna
z  królew skiej fa b ryk i w M eisscn, porcelana francuska  z  L i-  
moge. Do każdego serwisu, pojedyncze sztuki można każdego 

czasu i p ó źn ie j zawsze dokupywać a m nie na składzie.

R ów nież do każdego serw isu m am  na  składzie odpo­
wiednie filiżanki i  naczynia  deserowe, oraz kompletne

Serwisy do herbaty
to na jgustoum ejszych  deseniach i  formach.

G arnitury do czarnej kaw y
i wszelkie inne naczynia  i  przybory porcelanowe, mujolikowe, 

fa jansow e i  t. p .

Ceny stale. —  Cenniki na żądanie,

KAZIM IERZ L E W IC K I
g łów ny skład  dla G alicji

porcelany,szkła i  towarów mieszanych
Lwów, ulica Trybunalska. 1275

L. 11.319. 129

fJ  ą i « 8 K e n i e .
Z dniem 1. kw ietnia 1881 roku przechodzą fundusze indem nizacyjne 

Galicji wschodniej, zachodniej i W. ks. Krakowskiego w zarzad Y ^d zia łu  
krajowego. Od tego dnia zatem  wszystkie czynności adm inistracyjne 
i kasowe, odnoszące się do tych funduszów, będą spełniane przez Wydział 
krajowy.

O  ̂ tem zawiadamia s:ę interesowanych z oznajmieniem, że kasa 
funduszów indem nizacyjnych, znajduje się w gm achu sejmowym, na dole, 
w kurytarzu równoległym do ulicy Trzeciego maja, (wejście cd ulicy 
M arszałkowskiej, nlbo od ulicy Kościuszki) i będzie otw artą dla publi- 
czn ści codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godziny 10. rano 
do 1. po południu.

Z W y d z ia łu  k ra jo w e g o
G a i i Loioiafji i w ®  is. M o tó ra

W e Lwowie, duia 27. marca 1891.

Grott.

Mam zaszczyt zawiadomić W ysoką Szlachtę i P . T. 
Tubliczność, że z dniem  1. kwietnia b. r. otworzyłem

HOTEL CENTRALNY
przy ulicy Karola Ludwika liczba II,

£dzie cukiernia p j. HEnsera i B ien iedzliegb .
Hotel urządzony jest z komfortem i wszelkiemi nowo- 

czesnemi wymogami, pizyizem ceny są bardzo um iarkowane 
tak, że p kój wraz z pościelą można mieć za 70 ct. na dobę.

Oprócz tego urządziłem  także wygodne elegancko um e­
blowane salony.

Polecając się łaskawym względom W ysokiej Szlachty 
i P . T . Publiczności —  której uznanie zyskałem już utrzy­
mując przez długie lata bufet w gm achu sejmowem, — 
liczę i nadal na łaskawe Je j popar ie.

Z poważaniem

1292 K rzysztof Janowicz.
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W O D A  F I i  o Ł  K o  w  a .

Danwa z twarzypryazoze, liszaje, tritdńk i, pierz,ehaieme i łuszczenie skóry, 
wygładza zm arszczki i dołki ospowe. T odświeża, wybiela i wydelikaca 
de tego atocnia, że jako środek toaleto*.o-hygieniczuy został odszczegól- 
nioay medalem zasługi na wystawie Przyrodniczej lekarskiej w Krakowie 

i we Lwowie —  C e n *  i  z ł r .
        1.   __

P l lH o r  h v n i n u i h 7 n u  odświeża i nadaje twarzy przyjemną natu-
I  U 1 IC I II j y i u l l l U 4 . i l J  ralną białość i delikatność przyteaa w ygła­

dza zgrubiały naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 zł.
K 1 6 B E T I N 1  

do natychmiastowego farbowania włosów na trw ały i piękny kolor czarny
lub oiemny. — C e m  1 zł. M

3. IHIWATOWICZ.
L W Ó W , sk lepy  w łasne a l.K opern ika  1. 3, ul. Haliok*. 
1. 25, róg W ałow ej. —  K R A K Ó W . Sukiennice 1. 20. 

C Z E R N IO W C E , R ynek  f. 2.

W  L aiieoktcb  „Diuny1
Pfintaras” we Lwowie, ul. Halicka 1. 
n  4  « s  w  p o r t e r e e , n a ,  pl<, t r 7 e .

przy ulicy Słowackiego 1. 
obok ogrodu Jezuickiego

is tn ie ją  wszeBbae m o żliw e 
gatu n k i w anien

p o m  lan o w s J zł. 
m a rm u ro w a  90 c t. 
e z k la n n a  70 <■. 
m ltd z la n n a  55 c t.

m o n o l i t o w a  5 5  c t .  
c y n  k o i r a  5 5  c t .  
ż t l a i n a  4 0  c t .  
u a i l a d o t i a  i r  c t .

po*3ca największy wybór dywanów, kap, kocyków, plaióów, bie izny systemu Jagera, kaloszy rosyjskich, 
kansluszów, koszul, krawatek, rekawiizek. kufrów i t. o. no najniższych cena. b.

Wydawca Józef Laskownicki. Odf owiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego1*, pod zarządem Franciszka Kattnera.


